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W Imię Boże! na pożytek 
Braci Robotn'czej! 


Burza wojenna, która rozpoczęła się w 
sierpniu 1914 r., zaramowała częściowo 
wszelkie życie wganizacyjne. Gdy dziesią 
tki tysięcy członków organizacyi robotni- 
czych stanąć musiało do szeregu, by za obcą 
walczyć sprawę, gdy sporo braci robotniczej 
walczyło pod wodzą Pikudskiego w Legio- 
nach, by zmartwychwstanie Ojczyzny wy- 
walczyć, nie było komu pracować w orga- 
nizacyuch. Praca zamarła, a ci, których 
oeszcządziły kilkakrotne przeglądy albo u 
obcye!. pędziłi smutne życie uchodźcze, albo 
też w nielicznych fabrykach oddani zostali 
poal surową władzę komendantów wojsko- 
wych. 

Przez cztery prawie lata, działalność or- 
fauizacył mogła się uwydatniać tylko w 
bardzo skromnej mierze. Naatąpił jednak 
przełom, partstwa centralne wyczerpywały 
się, a ich porom był kwestyą już nie mic- 
Sięcy, sle tygodni i dni. Położenie roborni- 
ków stuwało się coraz gorsze i sami zrozu- 
mieli, że należy odbudować Organizacye, 

-które w dolwej, czy złej doli zawsze pozo- 
stawały ich przyjaciółmi. 

I nasze vhrześcijańsko-narodowe Związki 
zawodowe przystąpiły do podjęcia pracy 
przedwojennej. A kiedy prysły państwa cen- 
tralne | setki naszych człouków mogło wró- 
cić do domów, szeregi naszych onganizacyi 
zaczęły się powoli zapełniać, Co więcej! 
wielu robotników, którzy przed wojną suro- 
nili od organizacyi, po przejściach wojen- 
nych stawali w jej szeregach. W krótkim 
czasie powetowaliśmy straty wojenne, a li- 
czba naszych członków bardzo znacznie 

rzekroczyła stan liczebny przedwojenny. 

la pracy naszej pozyskiwaliśmy coraz no- 
we tereny, a zjazd nasz odbyty w manu 
1919 r., uchwalił rozszerzenie naszej organi- 
xacyi na całą Polskę. Było to w tym okresie, 
gdy zdawało się, że socyalizm i bolszewizm 
zagamnie wszystkich robotników pod swoje 
panowanie. Że to się nie stało, wielka to 
zasługa naszych rganizacyi, które bezwzglę- 
dnie przeciwstawiły się rozkładowej robo- 
cie socyalistów. Może nie tyle liczebna na- 
Bza sila, ile potęga naszego programa, od- 
działywała na robotników, że chętnie gar- 
nęli się i gamą pod nasa sztandar. W pracy 
naszej nie znamy kompromisów, któreby 
pod jakimkolwiek względem odchylały nas 
od naszych chrześcijańskich i narodowych 
zasad. Dlatego też ci robotnicy, którzy w 
naszych stoją szeregach, to ludzie naprawdę 
uświadomieni, budzie niezłomnych zasad, 
którzy mimo teroru socyalistyczno-baiszewi- 
ckiego wyznają zasady chrześcijańskie i na 
nich opierają lepszą przyszłość robotnika. 

By nas program tem skuteczniej głosić, 
by chrześcijańsko-narodowemu ruchowi za- 
wodowemu wśród robotników zapewnić tem 
większy rozwój, przystąpiliśmy do wydawa- 
nia gazetki, któraby poświęcona była wy- 
łacznie na usługi organizacyi zawodowych 
chrześcijańskich, któmby obrazowała nie 
tylko pracę naszych związków zawodowych, 
ele była zarazem wyrazem potrzeb robotni- 
ka w wolnej. niepodległej Polsce. Pojawie- 
nie się „Ruchu Robotniezego* jest konie- 


Ginem następstwem rozwoju naszych Zwią-,ści, Ta zasada uczy, że w społeczeństwie ma- 
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zków zawodowych. Rozwój ten wymaga or- 
ganu. któryby odpowiadał koniecznym po 
trzebom członków. Takim organem chce być 
„Ruch Robotniczy”. Rozpoczynamy wyda- 
wnictwo naszego pisma w tej nadziei i prze- 
konaniu, że tworzymy nową silną placówkę 
ehrześcijańskiego ruchu robotniczego. 

Czujemy, że podjęliśmy wielkie dzieło. 
Mamy jednak nadzieję. że podołamy sweniu 
zadaniu, gdy nasi czytelnicy, członkowie 
Związków zawodowych, udziełą nam swego 
poparcia, o które gorąco prosimy. 

Rozpoczynamy wydawanie „Ruchu Ro- 
botniczego* w tem świadczeniu, że 
przyniesie on braci: robotniczej jak nafwię- 
cej korzyści. że przyczyni się do dalszego 
rozwoju naszych Związków zawodowych, a 
przez to przyniesia wydntną korzyść naszej 
kochanej Ojczyźnie. A gdy pismo nasze bę- 
dzie bronić zasad chrześcijańskich, to i bło- 
gosiawieństwo Boże będzie przy naszej 
pracy. 

Sekretaryat jeneralny Pols. Zjednoczenia 
zawodowego robotników chrześcijańskich. 


0 zasadę chrześciiąńską | 
w Źwiązkach zawodowych. 


Każda praca musi być oparta na pewnym 
planie, na pewnym proeranie. Każda budo- 
wa musi posiadać jakiś fundament, na 
którym się wspiera. Im ten fundament sil- 
niejszy, tem i budowa trwalsza. Tak ma się 
rzecz i ze związkami zawodowymi. I one w 
dążeniu do osiągnięcia zakweślonych sobie 
celów muszą oprzeć się na pewnej podea- 
wie, muszą sobie obrać pewne hasło, pewien 
sztandar, pod którym chcą kroczyć do wal- 
ki o dobro robotnika. 

Socyalistyczne związki zawodowe opiera- 
ją się na teoryi socyalizmu, na teoryi, któ- 
rej ostatecznym celem je zapewnienie ro- 
botnikowi wszelkiej szczęśliwości doczesnej. 
Stosownie do tej zasady używają socyadiści 
odpowiodnich środków. A więc przede-. 
wszystk'em walka klasowa. Robotnik — 
zdaniem socyalistów — stanowi osobną kla- 
sę społeczną, dla której każdy inny stan jest. 
wrogiem, którego trzeba zgnębić i zniszczyć 
chociażby przez to i świat miał runąć. Zasa-j 
da socyalistyczna doprowadzona do ostate-| 
cznych następstw kończy się rewoluc 
przewrotem społecznym, jak to zresztą 
dzimy dzisiaj w Rosyi. 

Związki robotnicze narodowe nie wiele się 
zazwyczaj różnią od socyalistycznych. I one 
hołdują walce klasowej, i one dążą do zape- 
wnienia* robotnikowi korzyści gospodar- 
czych, ale chcą pogodzić dążenie stanu ro- 
betniezego z potrzebami i interesami całego 
narodu. W pzeciwieństwie do socyalistów, 
którzy głoszą międzynarodowy solidaryzm, 
pragną związki narodowe uszczęśliwić tylko 
roboników tego narodu, wśród którego pra- 
cuja 

Związki zawodowe chrześcijańsko-naro- 
dowe na dwóch pod:tawach opierają swo- 
ją działalność. Uznając zasady narodowe za 
jedną z pierwszorzędnych swych wytycz- 
nych, wprowadzają ponadto i przedewszyst- 
kiem zasadę chrześcijańskiej sprawiedliwo- 
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„że o rozwiqzanie 


ją się wszystkie stany czuć zadowolone, że 
każdemu należy wymierzyć sprawiedliwość, 
że najwyższym regulatorem życia społeczne- 
go mają być przepisy Ewangelii Chrystuso- 
wej. Te przepisy mają mieć zastosowanie nie 
tylko w życiu prywatnem. ale i w życiu pu- 
blicznem. Związki obrześcijańskie Wymaga- 
ją od swoich członków i oc społeczeństwa 
przestrzegania podstawowych zasad etyzi 
chrześcijańskiej, która musi być normą ży- 
cia narodów i państw. o ile mają się utrzy- 
mać. Dlatego też taktyka związków chrze 
Ścijańskich musi iść w innym zupełnie kie- 
runku. niż taktyka sSocvalistów i narodow- 
ców. Związki chrześcijańskie każdy swój 
czyn muszą poczynać nie tylko w uwzglę- 
dnieniu korzyści samego robotnika, ałe w 
uwzgiędnieniu korzyści całego narodu orag 
zasad etvki Stąd też związki chrześcijań- 
skie wykluczają ze swego programu walkę. 
klasowa jako rzecz przynorzącą korzyść tył 
ko klasie iednej z pokrzywdzeniem innych 
warstw społecznych. Walka klasowa, jako 
szkodliwa dla części społeczeństwa, nie zgo- 
dna jest z etvką. bo egoizm stanowy, któw 
rego przejawem jest walka 3. BE sprze- 
czny 7 etyka. Z tych samych , 


relioi! i ochrony jej ze strony państwa, Re- 
ligia jedynie zdolna jest utmzymać na wo» 
dzy namiętności człowieka, a tem samem 
powstrzymanie go od czynów złych, szko- 
Adiwych, nieetycznych. Zachodzie teraz pye 
tania, które ze związków zawodowych naj- 
lepiej odpowiadają rzeczywistym potrzebom 
robotnika. Na zachodzie. zwłaszcza w Nieme 
czech, spór ten został już dawno rozstrzy” 
gmiety. Ohmeścijańskie związki zawodowe, 
kgóre powstały tam nieco później po 
sacyalistycznych, zyskały sobie sympatyę 
wszystkich robotników, dla których zasady 
chrześcijańskie nie sa tylko czczem słowem, 
ale naprawdę podstawą życia społecznego. 
I tmutej-ze organizacye chrześcijańskie uzy- 
skują coraz większy wpływ na robotnika. 
Kurcąą stę natomiast zwiazki socyalisty- 
czne, 4 prawie Żwdnej roli nie odgrywają 
związki narodowe. 

U nas, w społeczewistwie gięhoko wierza- 
cem, nie powinno być miejsca na inne zwią- 
zki, jak tylko na chrteścijańskie. Takie Lo- 
wiem odpowiadaja na.fepiej potrzebom. Rite 
szego robxtnika. 
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"E Q ponang doli rośatków rbrych 


Uchwólone przez Sejm Ustawodawczy w 
in. 1U lipea 1919 r. zasady reformy rolnej 
postanawiają w $ 14 szczególną opieką oto- 
zyć tych pracowników rolnych, którzy sa- 
rbi nie będą:mag'i nabyć ziemi na wiłasnośc. 
(A tem, że opieka taka jest konieczna, nie 
potrzeba nikogo przekonywać. Wysrarczy 
nhkdwienić tylko, że robotnik rolny był da- 
tąd Ramndzo często nadużywany w swych za- 
jęciąch, a wynagrodzenie, jakie otrzymywał, 


ine podtrywało jego potrzeb, w które wkt 


nie wgbidał. Dziś jednak, wskutek rozsze- 
rzenia się wiadomości o prawach wolnego 
człowiek robotnik coraz bardziej poczyna 
rozumieć, w jakich opłakanych i dla zdro” 
wia azkoŵŇ wych wamnkach pozostawać 
mus, a i wią, że popadł w ten stan dlatego, 
kwestyi robotników rol. 


: w zwią - 
izki ohrześcijańskie wymagają uszanowania 
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nych dotąd nikt sę nie troszczył. Skutki 
tego rozgoryczenia wdzimy obecnie. P; P. 
S; pey swych ponętnych hasłach zorgani- 
zowałą w kraju wielką część fornali i kie- 
rująę ich związkami zawodowymi, zachęca 
ich do samowolnego wymiarń sprawiedliwo- 
ści, choćby oñ nawet miał być pogwałce- 
IR prawa w stosunku do innych obywa- 
teli. 

Dlatego też za jedną z najpilmiejszych re- 
form, jakie przeprowadzone być muszą, uwa- 
zam reformę stosunków robotniczych wo- 
góle, a wegulowanie kwesty: robotników 
toinych w szczególności, a to dla tego, że 
rozwiązanie tej drugiej kwestyi łączyć się 
będzie z uchwaleniem ostatecznej ustawy 
o zeforme rolnej, co w najbliższym czasie 
nastąpi. 

Zapatrywania na tą sprawę są różne 
i sądzę, że wkrótce stronnictwa ze swymi 
projektami oficyainie wystąpią. Strounictwa 
jednak będąc wykładnikami woli mdu, glo- 
gów jego wysłuchać winny i wząć je pod 
rozwagę. 

Robotnicy rolni, którzy chrześcijańskiemi 
zasadami w walce o swe prawa Się kierują, 
chcąc swego szczęścia, ne skrzywdzą ni- 
kogo, gdyż sprawiedliwość jest matką zgo- 
i a od zgody szczęście i potęga nasza za. 
eży. 

Ja tutaj chciałbym kilka uwag podać jak 
ma rozwiązanie tej kwestyi się zapatrują. 
Bracia-Robotnicy swe zdanie również wy- 
rażą w swojej gazetce, a poełowie wys'u- 
chawsży głosów naszych w myśl naszych 
życzeń syrawą pokierują. | 

W uregulowaniu wynagrodzenia za pracę, 
kierować winniśmy się &usznością, nie żą- 
dać tego, co pracodawca dać bez swego 
uszczerbku ne może, gdyż on musi mieć ze 


"swego majątku słuszny zysk, aby mu się 


gospodarstwo prowadzić opłaciło. Z drugiej 
jednak strony pracodawca uwzględniając, 
że robotnik, to człowiek mu równy, który 
swe potrzeby ma i zaspokoić je musi, aby 
się czuł wolnym, musi temu roboznikowi 
dać co mioże, aby szczęście mu zapewnić 


i biednej jego doli ulżyć. Już z tego samego , 


widzimy, że nie można minimum wynagro- | 
dzenia dla całego kraju ustanawiać, ale w 
każdym folwarku poszczególnie. | 

W tym celu w każdym folwarku utworzyć 
się winna komisya folwarcyna, w 
skład "tórej oprócz właściciela wejść win- 
ni przedstawiciele robotników i delegat 
rządowy. Oni wziąwszy pod uwagę ilość t ja- 
kość ziemi fołwarcznej, powinni stosownie 
dc tego, odpowiedni jej procent wyznaczyć 
na wyłączny użytek fornali. Ziemia ta po- 
winna w Sstosown;,eh pancelach między po- 
szczególnych robotników rolnych być noz- 
dzielona. Oczywiście do ziemi dołączona po- 
winna być obróbka, równomiernie z ziemią 
dworską. 

Następnie komisya zważywszy konie- 
czne potrzęby robotników i dochody folwar- 
ku, winna u'agulować, stosownie do wyko- 
mywanej pracy, płacę dla poszczególnych 
robotników rolnych zarówno w gotówce, 
jak 1 w naturze, przyćzem uwzględnić nale- 
żałoby obsianie ziemi oddanej robotnikom. 

Mieszkanie robotnika winno się składać 
z dwóch izb suchych i zdrowych. Do każde- 
go mieszkania ma być dołączona na prze- 
chowanie zboża względnie kartofli sucha 
komora, czy piwnica; oraz na drób kurnik. 
Opat. świa:ło i wapno na wybielenie m'e- 
*zkamia dostarcza dwór bezpłat”'e. Każdy 
robotnik ma prawo na dworskiuj paszy 


utrzymywać jedną kaowę. | 


„RUCH ROBOTNIÇAY -au 
p 

porad. Ubezpieczenie na wypadek chórohy chodził. Miał też robotnik w awoich sitowa» 
kalectwo; starości, braku i niezdatności do rzyszeniach zastępstwo swych interesów; 
pracy, ma mieć robotnik zape*nienie w od- miał wielu szczerych przyjańsół z pośród ins 
powiednich towarzystwach ubezpieczenio- nych stanów, którzy mu służyli radą i pos 
wych, pozostających pod kontrolą rządu, do mocą. Jakiemże zatem prawem twierdzą so= 
których składa datki. Sieroty i wdowy pO |cyaliści, że ómi są jedynie uprawnionymi 
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fobotnikach otrzymują tamże zapomogą. 

Wypowiedzenie nastąpić może za obo- 
pólną zgodą pracodawcy i pracownika. — 
W razie nie dojścia do zgody, spór rozatrzy- 
ga powiatowa komisya tozjemcza, w poo- 
wie z przedstawicieli pracodawców i praco- 
worków złożona, pod przewodnictwem dele- 
gata nządowego, fachowego prawnika. | 

Přzy tem wszystkiem robotnicy powinni 
być zorganizowani w powiatowe lzby robo- 
tnicze, będace przedstawicielstwem robotmi- 
ków różnych zawodów. p 

„Polskie Stronnictwo <chrześcijańsko-le- 
mokratyczne* ze swej strony winno jak naj- 
większą dość reboników rolnych zougani- 
zować w zawodowym ŹZwiązku chrześcijań- 
skich robotn ków romych. Ń 

Tu nasuwa ini się ba myśl jeszcze sposób 
powiększen a prosdukcyi nolnej na folwarku. 
Zapewne, że robotnicy mając swe polizeby 
zaspokojone, będą © wiele intenzywniej pra- 
cować, ale mtenzywność pracy. a obfitość 
plonów zapewniona być może jeszcze ku- 
teczniej przez dopuszczenie robotników Tol- 
nych dó udziału w zyskach fot 
warku, lub przez stosowanie płacy akor- 
dowej po zabezpieczeniu minimum wyna- 
grodzenia. 

To byłby mój jekt zasadniczy w spra- 
wie robotników rolnych, jest w nim wiele 
braków, które jedynie przez wypowiedze- 
nie się w tej sprawie Braci-fomałi wypeł- 
nione być mogą, a rozumem naszych chiz- 
ścijańsk'ch posłów uzupełnione. 

Ardrzej Kalisiak. 

Konin, Ziemia Częstochowska. 

(Od Redakcyi: Zamieszczając cenne 
uwagi kol, Kalsiaka, prosimy naszych Czy- 
telników, by w tej tak ważnej sprawie za” 
bierali głos na łamach naszego „Ruchu ro- 
botniczego“). 


Bezprawni paciciarze. 


Na zgromadzeniach oraz w pismach swoich 
twiexlzą socyaliści, że oni jedynie są upra- 
wnieni do zastępówania intóresów robotni- 
czych, a każdy inny, kto chce podjąć pracą 


dla robotnika, uważany jest za zdrajcę spra- | 
wy robotniczej, oraz za rozbijacza solidar- | 


ności robotniczej. Zastanówmy się, czy to 
twiendzónie socyalistów ma jakąkolwiek 
podstawę. Każdy, kto cokotwiek zna histo- 
ryę mchu robotniczego, wie dobrze, że w 
czasie, gdy jeszcze o socyalizmie nikt nie 
słyszał, już wielu ludzi życzliwych robotni- 


kowi, pracowało nad tem, by jego dolę po- | 


lepszyć. Po większych środowiskach prze- 


mysłowych powstawały rozmaite s'awarzy- | 


szenia, które miały na celu opiekowanie się 
robotnikiem i przychod: "nie mu z pomocą 
materyalną w ciężkich dla niego chwilach, 
jak w czasie choroby, na wypadek śmierci 
w rodzinie itd. Tę opiekę wykonywał naj- 
częściej Kościół, oraz szereg ludzi świe- 
ckich, pmejętych duchem wiary i miłości 
bliźniego. A więc na dziesiątki lat przed: 30- 
cyalizmem robotnik miał opiekunów, miał 
przywódców, którzy zastępowali jago inte- 
resi. chociaż forma tego zastępstwa była 
zapewne inna, niż to widzimy dzis. 
Kiedy żyd, a późniejszy ewangelik, Marks, 


tri T. 


przedstawicielami robotników? To, ŻE W 


jswoich związkach zawodowych skupili po- 


ważną liczbę robotników. nie może upra- 
wniać ich do tego, hy mogli być uwaćani za 
właściwych i jedynych przedstawicieli robo- 
tników. Opieki nad robotnikiem nie da się 
wypaciiować, jak karczmy żydowskiej. Na 
miaro zastępcy robotnika trzeba zasłużyć 
długą i rzecelną pracą, a prawo jedynego 
przedstawieielstwa robotników nie mogą s0“ 
bie pmywlaszezać socyaiiści. 

Bierzmy zresztą dzisiejszy stan rzeczy w. 
Polsce. Według wykazów rainisterstwa pra- 
cy i opieki społecznej należy dziś do Zwią- 
zwów zawodowych około 1 milion robotni 
ków, w tem do związków socyalistycznych 
pół miljona, a zatem nawet zorganizowani 
robotnicy nie wszyscy należą do socyali- 
stycznych onganizacyi. Tem samem też nie 
mogą socyaliści uważać gię za jedynych 
obrońców chociażby zorgańizowanych robo- 
tników. Ale poza 1 milionem należących do 
rozmaitych ońganizacył, istnieje jeszcze 
mniej więcej 8 milionów robotników stoią= 
cych poza jakąkolwiek organizacyą. Ozy 
soctyaliści mają prawo namnucać się ze swo” 
jem zastępstwem tym milionom? Sądzimy, 
że nie, bo te rzesze niezorganizowanych nie 
upoważniły socyalistów do obrony swych 
interesów, a przypuszczać należy, że z tych 
8 milionów garstka tylko ugłosi się w przy” 
szłości do socyalistów, reszta zaś watąpi do 
orzganizacył niesocyalistycznych. 

Z tego, co powyżej powiedzieliśmy wynt 


|ka, że socyaliści, chwaląc się tem, ż6 cą je- 


ldynie uprawnioną reprozentacyą stanu ro: 
hotniczego, kłamią jak z nut. Są to pach- 
ciarze, kitórzy się joe robolnikowi, a 
(więc są pacheianzatni nieprawnymi. jp. 

? sz » 


á . . fa i 
(SAMI NANWIÓSYO - Estrosi 

Od jednego 2 naszych czytelni- 
ków otrzymujemy poniższe uwa- 
l gi, które ze względu na ieh traf- 
i ność bardzo chętnie zamieszczam 
i my. Strejk został już ukończony, 
l alə uwagi poniższe mają pełną 

wartość. Redakcya. 
Lal Na szeroką skalę reklamowany Czeski raj się 
skoftczYł. 

W całem zagłębiu Ostrawsko-Karwińskiem 
(wybuchł dnia 14 riycznia br. strejk, z powodu 
'braku żywności, ogromnej drożyzny i lichych 
| zarobków. 

Przewódcy socyalistyczni tak czescy jak pof- 
scy widząc ten żywiołowy ruch strejkowy mię- 
dzy górnikami, porozumieli się razem i aby 
sprawę ugasić, zaproponowali generalny strejk 
jednodniowy. Urządziłi w tym dniu kilkanaście 
jzgromadzeń, na których uchwalono rezolucye 
przeciw lichwie, żądające dostarczenia dla gór« 
ników żywności i podwyższenia zarobków, Pods 
/kreślono też w rezolneyi potrzebę podjęcia na» 
|zajutrz pracy. Lacz nazajutrz rano górnicy na 
|wszystkich szybach (z małymi wyjątkami) mie 
mo utilnego nalegania delegatów pracy nio pod- 
jęli. W zagłębiu ostrawskiem dotąd stoją 
wszystkie szyby, w karwińskiem zaś pracowa- 
no rano 15 bm. na szybach: Gabryel, Jana 
jl częściowo na szybie Franciszki, ale w połu- 


Praca winna trwać w lecie od oznaczonej głosił w r. 1848 swój program komunisty- dnie i na tych szybach pracę zastanowiono, 
pory (np. od 6) do zachodu słońca, w zimie czny, już w Moguncyi zakładał organizacye W tej chwili pracują na szybie Rohenegera © 
ad wschodu do zachodu. (Zima liczy się od katolicki działacz, a późniejszy biskup Ket. koło 20 proc, na szybie Henryka 25 proc. 
238 września do 21 marca). Południe trwa teler, a więc robotnik miał już swoje stowa- i Franciszki 7-—9 proc, reszta wszystkie szyby 
11/9 godziny. Robotnik ma mieć co pewien szyszenia niesocyalistyczne i własnych re- | stoją. Charakterystyczne jest to zjawisko, że 


czas (np. co kwartał) oddamy jeden lub wię- 
cej dni na załatwienie swych spraw. W ta- 


prezentantów. 
U nas w Polsce również przed pojawie- 


ina namowę delegatów, aby górnicy podjęli pra- 
,cę i ostatni prawie na wszystkich szybach 


zie potrzeby ma dostać 1 furmankę Co roku niem się socyalistów mieli robotnicy, zwła- | oświadczyli, że już delegatom nie wierzą, bo już 
ma dostać kilkudniowy urlop. W razie wyja- azeza robotnicy rękodzielnicy, swoje orga. jtyle razy robotników oszukali. Przewódcey s0- 


zdu na Zjazd czy zebranie okręgowe, powi- 
nien dostać zwolnieni. 

Oświańtę pobierują dzieci robotników bez- 
płatnie w szkołach pzństwowych. Lekarz 


,nizacye, swoje stowarzyszenia zakładane 
głównie przez gorliwych duszpasterzy. Te 
rozmaite „Gwiazdy, „Przyjażnie" fp. nie 
czekały na proroków socyalistycznych, alo 


państwowy, oriynujący na stacyach zdro- powstawały wcześniej i bez udziału socyali- 
wia publicznego, jakie w każdej gminie stów. A zatem robotnik obchodził się bez 
znajdować się powinny, udziela bezpiata!3.cpioki socyalistycznej i nieźle na tem wy- 


cyalistyczni zwołali konferencyę delegatów do 
Zarubku dnia 15 bm. po południu i nalegano na 
delegatów, aby strejk zakońezono i podjąwszy 
prncę czekano na odpowtedź. Górnicy jednak 
'nie usłuchali przewódców. Socyaliści nie mają 
obeanie w zagłębiu żadnego wplywu na roho- 


jtników, a gdy na niektórym szybie zjawi się 


ay 


RUCH ROBOTNICY“ 


jakiś referent socyalistyczny na zgromadzenin, | niedostateczmia. Odnosi się wrażenie, że Gene- 
to musi uchodzić, bie Uokańczy aszy swego re- ralna Dyrekcya nie rozumie potrzeb robotni- 
ieratu | mie dżiwnego. Całymi fami siali (ków, albo też je lekceważy. Takie postępowa- 
wiatr i dziś zhieraję jego owoce, tj. burzę. nie zniechęca robotników i rozgorycza ich, bo 
Nawskróś zdomorślizowali robotdików. Xiə-|z uczuciem zazdrości widzą, o ile pracownicy 
nawiść szerzona przez nieh, na samych nich się prywatnych przedsiębiorstw mają lepsze wa- 
odbija. Spełnia się przysłowie: „Rio pod kini runki zarobkowania. Jeśli Generalna Dycekeya 
doili kopie, sam w nie wpada”. ‘chce mieć w krakowskiej fabryce tytonu na- 
Robotników w tułejszem zaciębia możnaby prawdę jako tako zadowolonych robotników. 
podzielić na trzy grupy: Jadni to nawskroóś musi okazać. że rzeczywiście dba o nich, a nie 
zdeniorałizowani, zdradzający poglądy bolsze- zbywa ich jedynie obictzicam:. 
wiekie, Drudzy mniej zdtemoralizowani, znów j 
zniechęceni do jakiejkorwiek pracy organiza- 
cyjncj, gdyż długoletnią agitacyą socyalisty- 1 1; 
4 


a 
D fyr ZB) 


(1 salia zh rz i 24: m; , r 
h Grid wd ZAŚ ALACA 
Libiąż. 
Założenie chrzościjańskiej organizacyi górni- 
ków w Libiążu do żywego poruszyło socya- 


czną poza organizacya Soc. nie widzieli nic dô- 
brogo, w nią na ślepo wierzyli i w niej jedynie 
widzieli zbawienie interesów rahotniezych. Dzi- 
siaj się sromotnie zawiedli, Dzis, gdy poniekąd | 
socyalizm doszedł do potęg, widzą, że wola 


cy ” 


ludu nic nie znaczy, że tu rozsirzygają jedno- listów. 
stki z partyi soc., siedzące przy korycie, tuczą-| Jak dawniej panom, tak teraz nam wszystko 
ce się krwawicą robotniczą. złe przypisują. — Dnia S$ stycznia urządzili 


strejk. Dwóch z naszych ludzi, którzy nawet 
we Święta na dole przy ogniu musieli pracować, 
przeznaczył kiorownik i w czasie strejku do pra- 
cy. Ci szanując „władzę” przewodniczącego 80- 
cyalistycznej rady robotniczej Kopycia, pytają 
go, czy mogą iść do pracy, ten powiada — 
idźcie, bo takie roboty muszą być utrzymane. 

Tymczasem przybiega delegat Chodorowski 


Gdyby nie byli się tak dali zaślepić agita- 
cy% soc. byliby widzieli, że druga strona, to jest 
organizacya chrześcijańska stoi prawdziwie na 
Biraży interesów robotniczych i tam, gdzie 
wzrósła w siłę wywiera wpływ skuteczny na 
korzyść sprawy rohotniezej. Nasi działacze 
w organizacyi chrześcijańskiej muszą wytężyć 
wszystkie siły i bardzo dużo zadać sobie pracy, ' przył / j j 
WE e a LO ao GB zatok 

o swych szeregów, »olączyć ich z trzecią gru- £ l A gi 1 A 
pa fobótników. tózy 0 PA polak ch, | „rozpędzić, wyrzucić chrześcijan”, bo oni RAN 
nia dali się zbałamucić socyalistom i dziś wstę- szkodzą, oni łamią strejk. Zjechał towarzysz 
pują w szeregi oOrganizacyi chrześcijańskiej. Paliwoda z Jaworznia, za strejk ich skarcił, bo 
A ze względu na ogólne dobro robotników iest j° zamiarza strejkowania nie zawiadomi „ani 
to konieczne, aby wszyscy robotnicy zrozu- zarządu kopalni, ani organizacyi socyalisty- 
mieli to, że pragnąc naprawy stosunków robo- znaj. Wytłumaczył toż Paliwoda swoim OE 
tniczych, powinni się zaciągnąć w szeregi or- j!zyšzom, že robotników nawet z chrześcijań 
gamizacyi robotników ER WAŁ, Przeko- ih oryanizacyi wyraucać z roboty nie mogą, 
nali się robotnicy, że soćyalizm nie jest zdolny bo nie mają prawa. i 
naprawić zawikłanych stosunków robotniczych. | Najwięcej się gniewają socyaliści na naszych 

Na ozele socyalizmu stoją żydzi burżuje, któ- dwóch ludzi Tadeusza Sałęgę i Ignacego Wil- 
rzy dla odwrócenia uwagi rohotników na swe czaka, którym właśnie przypisują złamanie 
majątki, kierują organizacyą soc. wszczynają strejku, zdaje się im, że gdyby ich utrącili, to 
walkę klasową. szerzą demoralizacyę i nie- | wszystko rozbiją. Wszystko złe przypisują 80- 
nńwiśó, Górnik. Sep naszej organizacyi. Rząd objął aprowi- 
zacyę kopalń. 

PT y T z p Wydał zarządzenie, żo na dzieci mające po- 
STAWY tytoniowców. nad 16 łat, a nie pracujące na kopalni, nie mo- 
s z ga ojcowie pobierać z magazynu kopalni. Wsku- 

Z pośród pięciu fabryk wyrobów  tytonio- „tek tego odpadło kilkaset osób. 
wych, istniejących w Małopolsce przed wojną! Huzia na chrześcijańskich robotników. Roz- 
pozostale czynną tylko fabryka w Krakowie. bić, wyrzucić, zniszczyć chrześcijan, bo oni to 
Fabryki w Winnikach, Monasterżyskach, Za- zrobili. | . i 
E T albo ulegly fa yo Nas zmyć "dół i + i Setaj y 
zniszczeniu, albo też wymagają bardzo znacz- : przynałeżni, na rycn gruntach stanęła Kopal- 
nych wkładów, by mogły być uruchomione. nia, którzyśmy wam tu robotą przygotowali, 
Robotnicy tych nieczynnych fabryk znajdują bośmy piorwsi szyby kopali i jedni kalectwa lub 
się w ostRtniej aj bo ke "e s Aja w fes = w niem e a Z życiem e 
im z pomocą, — Ale i w krakowskiej fabryce przypłaciłi — nas chcecie wyrzucać, a wy ob- 
tytoniu położonie robotników wilbazujć pono ley, którzy dziś jesteście tu, a za rok kto wie 
niedomagań. Płace dzisiejsze nie wystarczają gdzie będziecie, wy się chcecie panoszyć! 
na pokrycie najniezbedniejszych potrzeb rodzi- | Nazywacie nas pachołkami księży. 
ny robotniczej. Przyznana przed paru miesią-, Pachołkami nie jesteśmy, tylko księży sza- 
cami 26 procentowa podwyżka płac wygląda nujemy, bo na to zasługują. 
na urągowisko wobee tego, że cena środków | Wy jesteście pachołkami socyalistów żydów: 
spożywezych podskoczyła o 50 i więcej procent. | Doamandów, IilebermanGw, Perlów, Rosen- 
aloe w i wypłafa trzynastej pensyi nie nie wem) Horowitzów i innych. 
zmieniła w położeniu pracowników, bo nie! Horowitz żyd mięso sprowadza, na żyda Ho- 

znaczą stałej poprawy płacy, a to jest rzecz rowitza karaliście nam w niedzielę i święto pra- 
tnjkonieczniejsza. |cować, a za to sprowadził takłe ubrania, żeście 

Robotnicy krakowskiej fabryki tytoniu nie go wszyscy przekląć chcieli, a on jeszcze, kił 
łądoliby podwyżki płac, gdyby dyrekcya mo- i obiecywał koszule sprowadzić, by dalej w nie- 
gla im dać daleko idące ułatwienia w naby- dzielę pracować. 
wanin koniecznych towarów po zniżonej cenie. | Dlaczegoście się zę żydem wdawali, dlacze- 
Niestety tak nie jest. Dytękcya nie daja pra- | goście nas dali oszukać, dlaczegoście żyda na 
wie nie więcej pom towarami kontyngentowy- | cztery wiatry nie wyrzucili? 

mi i nie w większej ilości, niż to dają sklepy} Kto czyim pachołkiem? 

rejonowe lub kensumy. Tradno oszczędzić dy- Zorgamizowani chrześcijanie, 
rekcyi zarzutu, Że nie. ma dość energii, by 
swoim pracobiorcom zapewnić odpowiednią / 
aprowizacyę. Dyrekcya bowiem ma do rozpo- 
rządzenia tak pożądany towar wymienny, jak | 
wyroby tytoniowe. Część tych wyrobów powin- 
na być bezwarunkowo użyta na wymianę za 
towiwy spożywcze dła robotników, przez co po- | 


—— 


O mn 


Z okregu wielickiego. 


Wieliczka. 
W dniu 17 stycznia miało się odbyć nad 


łożenie tych robotników znacznieby się pole- | szybem Paderewskiego zgromadzenie wy- i 


; 


pszyło. Niestety dyrekeya nie chce, czy nie mo- ;bonaze do Rady nobotniczej. Socywliści nie- | 


Że wejść na drogą handlu zamiennego. Skut- pewni swego, roztelefonowali po szybach 


kiem tego krakowscy tytoniowey, o ila chcą i warsztatach, że zgromadzenia nie będzie, 


być uczciwymi, muszą cierpieć nędzę, chodzić ale po cichu zebrali swoich zaufanych i ze- 
ondare i bose. 


cyi przychodzi odpowiedź odmowna albo też boru Rady nobotniczej. Sztuczka się jednak 


(branie nad szybem Paderewskiego odbyli x 
Na mtmoryały stane do generalnej Dyrek- zamiarem przeprowadzenia potajemnie wy*. 


Str. 3. 


uj 


inie udała, be na zebranie przybyli i ezdonź 


'kowie organizacyi chrześcijańskiej. Dmie- 
niem ich zabrał glos kol, Okoński Józef, któż 
remi przewodniczący Rady rob. tow. Tata- 
ra nie chciał udzielić głosu, a zrobił to do- 
pioro na skuiek jednogłośnego żądania 
| zgromadzonych. Kol. Okoński poddał dzia* 
iłalność Rady robotniczej surowej, acz za 
służonej krytyce, a w końcu schanasteryzo- 
wał „zasługi: pastyl socyelistycznej. Słowa 
iprawdy, wypowiedziane przez lol. Okoń- 
skiego, nie podobały się socyalistom, którzy, 


falą rzucili się na mowcę, by go zepchnąć z. 


jtrybuny. Ale ten gwałt nie zdołał zaćmić 
słów prawdy wypowiedzianych pmez kol. 
Okońskiego. Nie mógł też usprawiedliwić 
sotyalistów towarzysz Jasiński, przybyły z 
Krakowa, bo sprawki Rady robotniczej wie 
lickiej zanadto dobrze są znane. Co np. po- 
wiedzieć o takiej rzeczy: Socyalistyczna 
Rada robotnicza obsadza stanowiska w kon-. 
aumie salinarnym ludźmi zdrowymi, którzy, 
mogliby pracować w kopalni, a dla inwali= 
dów do ciężkiej pracy niezdolnych, nie ma 
służby lżejszej. Przed kilku tygodniami by« 
ła u p. dyr. Skoczylasa deputacya z prośbą” 
jo przyjęcie do służby szeregu ludzi, którzy, 
jprzed wojną zatrudnieni byli na kopalni, a 
teraz dla nich niema pracy, lecz przenosi 

ich w stan inwalidztwa. Tacy ludzie, jak Lu-! 
dwik Paran, Wojciech Stelmach i inni po- 
winni znaleźć zarobek w kopalni, a nie być 
zmuszonymi do szukania zarobku poza ko-' 
palnią. Widocznie Rada robotnicza, któr: 

dyktuje prawa w Wieliczee, nie zgodziła się: 
na przyjęcie do pracy szeregu osób, o kitów, 
rych mówiła deputacya. 

Przez 2 i pół roku pełniła służbę buchal- 
terki przy sprzedaży chleba i mięsa niejaki 
Stetania Jamrozówna, sierota bez ojca i ma» 
tki, która ma na utrzymaniu 8 sierot niele- 
tnich. Dlaczego dla niej niema nadal pracy, 
w salinach, jeśli przez dłuższy okres czasu 
pelniła służbę odpowiednio? F, 

Są to pytania, na które zapewne nie bę- 
dzie odpowiedzi ze strony dyrekcyi, bo ta 
nie chce się przyznać, że wobec socyalistów 


. 


jest bezzilmą. 


Z naszych zgromadzeń, 
j Zebranie tytoniowców w Krakowie. 


| We czwartek 22 stycznia br. odbyło się w lo- 
(kalu Zjednoczenia liczne zgromadzenie robotni- 

ków i robotnic fabryki tytoniu. Zagaił zgroma- 
[dzenie kol. Miklasiński, przewodniczyła: 
kol. Pokrzywówna. Sekretarz generalny 
„Zjednoczenia* kol. Puchałka zdawał spra- 
wę % posłuchania, jakie miał w generalnej dy 
rekcyi monopolu tytoniowego w Wazszawie,! 
gdzie interweniował w sprawie potrzeb praco? 
i wników fabryki tytoniu w Krakowie. 

W dyskusyi nad sprawozdaniem przemawiali 
aekrotarg okręgowy kol. Konarski, kol. Mi- 
jklasiński, koleżanki: Turaczkowa, Po 
krzywówna i in. Jako wynik dyskusyi u~ 
chwalono przedłożyć odnośnym władzom po. 
nowny memoryał z postulatami tytonioweów. 
Omówieniem spraw wewnętrznych Koła miej- 
.scowego zakończono to piękne zgromadzenie. 

Przemyśl. ` 

Ogólne zebranie członków P. Z. Z. Ch. Rob- 
odbyło się u nas w niedzielę d. 18 grudnia ub. r.! 
przy licznym udziale członków. Na zebraniu 
„zdawał sprawozdanie ze zjazdów kol. Konio4 
|śny, przedstawiając zadanie i cel tych zjazdówy 
zaznaczając, że praca pójdzie na coraz lepsze 
tory i więcej zawodowo. Omówił sprawę sekre- 
taryatu okręgowego. Zaznaczył także, że od 
: Nowego Roku będą u nas potwerzona Kola zad, 
| wodcwo, które będą stać na straży swych ind 
teresów. W dyskusyi przemawiali kol. Tulejj 
Wilczyński, Dendor, Wysocki, ks, Opaliński 4 
iani. , 
Życzeniemm Wesołych Świąt i lupzzezę Nawa: 
¡go reku zakończono zebranie. 


Kotesbondeńcya. 


Jabłonków. 
Na naszym dworcu zdarzył się nieszczęśliwy 
(wypadek. Dnia 13 bm. w nocy przy przesuwa 


. 


Str. 1. 


„RUCH ROBO” NICZY* 


nlu wagonów, chciał przesuwacz Kantor wago- ! Górnicy wybierająe rob. Rejdycha posłem, ludowym” i tam jawnie omawiamy swoje bo- 


ny pospinać, gdy w tej chwili nadjechała loko- 
motywa z wagonami tak silnie na jeden wagon 
drzewem iadowany, że Kantora zgniotło między 
wagonami. Koledzy musieli nieszczęśliwego od- 
w:eżć na lokomotywie do szpitala w Cieszynie, 
gdzie walczy ze śmiercią. Winę wypadku ponosi 
naczelnik stacyi, bo sygnały nie mają oświe- 
tlonia i brak latarni dla personalu, tak że się 
bcz sygnałów całą noc przesuwa wozy. 
Cieszyn. 

Poraz pierwszy urządziło koło Polskiego Zw. 
zawodow. Chrześć. kolejarzy w sali Dziedzictwa 
„Opłatex”, na który przybyło bardzo dużo go- 
ści, tak, że salą była po brzegi zapełniona. 
Z naszych wybitnych gości przybyli: ks. pos. 
Londzin, p. starosta Żurawski, z komisyi plebi- 
scytowej ks. Ściskała, z Rady narodowej ks. 
Brzóska, ze Związku Niewiast przybyły przewo- 
dniczące, ze szkół wyższych przybyli pp. Dy- 
rektorowie, przybył także i ks, red. „Gwiazdki 
Cieszyńskiej" — Błotnicki, który się nie mógł 
napatrzyć tak miłej uroczystości. 

Prezes Koła powitał szanownych gości i pod- 
kresli} znaczenie uroczystości Opłatka. Musimy 
Nowonarodzonego prosić o błogosławieństwo 
dla naszej Organizacyi, jakoteż dla naszego 
polskiego Śląska. Po przemówieniu prezesa za- 


mieli nadzieję, że będzie pracował dla ich korzy- |lączki, które staramy się usunąć. Dalej przez 
ści. Tymczasem pan poseł przychodzi ludziom E pogadanki o ruchu robotniczem, uczy» 
wymyślać. Mamy nadzieję, że przy następnych |my się jak hyło dawniej. a jak jest teraz w rós 
wyborach robotnicy zastanowią się głęboko, czy |żny'hb krajach, że to w łączności siła i obrona. 
oddać głosy swoje czerwonym krzykaczom. czy | Prócz tego mamy wyjaśniane korzyści, płynąca 
też ludziom, którzy uczciwie dla dobra robotni- |ze sklepów spółkowych, zachęcani jesteśmy do 


ków pracują. Robotnik z szybu „Artur“, 
Piotrowice (Śląsk). 

Już od dość dawna nikt nie pisał w naszej 
jgazetce, o stosunkach panujących w tutejszej 
fabryce. Zapewne myśli niejeden, że się mamy 
dobrze. Ale tak nie jest. Stosunki z dnia na 
dzień są coraz gorsze. Mało, że rozmaici pod- 
urzędniey robotnikowi dokuczają, ale nawet ci, 
którzy powinni robotnika bronić, nieraz mu 
szkodzą. Nie dawno nie chciał się palić kam eń 
siarkowy, a to z powodu wigoci. Filar tutej- 
szych socyalistów tow. Piotr Slemoń oświadczył 
jednak, że temu robotnicy są winni. Naczelnik 
ruchu uwierzył temu twierdzeniu Stemonia 


i wydalił robotnika Adolfa Krótkiego z Piotro- | 


jwie. Okazało się później, że robotnicy nie pc- 
Inoszą żadnej winy, ale wydalonego nie przyję- 
to, bo tow. Stemoń powiedział, że robotnicy 


kamień dali wysuszyć. Takich to mamy obroń- 


¡ców między delegatami. 


czytania godziwych książek i gazet, a i coś 
pouczającego o naszej Polsce nieraz usłyszymy. 
| To też robotnik chrześciański choć nieraz za» 
hukany życiowemi troakami, chętnie spieszy na 
[owe pogadanki, gdyż rozumie, iż tam znajdzie 
pomoc i otuchę do dalszej pracy. 
| Robotnik chrześciański, powinien należeć tyl- 
lko do chrześciańskich Związków zawodowy: h 
i tem się szczycić, że do takich należy. Tam cią 
Bracie i Sioatro nie wykpią, iż jesteś katolikiem 
(ho tak bywa w innych  rohatniczych związ- 
kach). tam ci religii, tego skarbu największego 
nie podkopią. gdyż tam wiedzą, że „bez Boga, 
ani do proga". 
| A więc wstępować do naszych Związków, 
akupiać się w nich, zdobywać uświadomienie I 
bronić się przed krzywdami! 

Piotr Jankowski, 


| Socyal'ści rozpoczęli żywą agitacyę za kon- | 


śpiewał chór mięszany kolędę. Następnie zabrał SUumem. Zapowiadają, że ei z robotników, któ- | 
głos ks. pos. Londzin i w podniosłych słowach "2y nie wpiszą się do socyalistycznego konsu- 
wygłosił mowę okolicznościową i patryotyczną, MU nie dostaną nigdzie towarów. Dotychczas 
którą goście przyjęli hucznymi oklaskami. mieliśmy konsum fabryczny, w którym były 
Nastąpiło łamanie się opłatkiem i składanie na- ©90Y zniżone, jak np. słon'na. Odtąd konsumu 


wzajem życzeń. 

W czasie skromnego posiłku przemawiali 
p. nadkontr. Zajączek, ks. Brzóska i ks. red. 
Biotnicki, po każdem przemówieniu wygłaszano 
deklamacyę, monologi i śpiewano kolędy. Bar- 
dzo ładnie deklamował 5-letni chłopczyk, który 
trzy razy występował darzony hucznymi okla- 
skami. 

Ku końcu zabrał głos prezes Związku chrześć. 
kolejarzy p. Burv, który dziękował wszystkim 
gościom za przybycie i zakończył okrzykiem 
na cześć naszych przedstawicieli i Rady Narod. 


„Niech żyją“. Odśpiewano „Boże coś Polskę” | 


1 „Rotge“ Konopnickiej. 

Nastąpiła zabawa, która trwała ochoczo do 
późnej nocy. Bufet był obficie zaopatrzony 
przez panie, które nie szczędziły trudu 
i czasu. Przygotowaniem zajęły się w szczegól- 
ności pp. Zajączkowa, Szopowa, Kopecka, 
a z panów nasi sekretarze koledzy Martinek 
i Glnszek, Wszystkim składamy za pomoc sta- 
ropolskie „Bóg zapłać!” 

Wszystkim naszym gościom i kolegom, jak 
ze Śląska, tak z reszty Polski życzymy szczę- 
śiiwego Nowego Roku. Jan Kareta. 

Cieszyn. 

Dnia 10 bm. zebrał się wydział Pol. Koła 
miejsc. Związku zawod. chrześć. kolejarzy, oe- 
lem zestawienia rachunków z „Opłatka”" Czy- 
sty zysk był znaczny, a przeznaczono z niego: 


- na Sierocą rodzinę 200 K. Internat 100 K. Ma- 


cierz szkolną 100 K. Prasę chrześć. robotniczą 
100 K. Wszystkim naszym ofiarodawcom i ko- 


legorm składamy serdeczne „Bóg zapłać“. 
By” Wydział. 
© "Nasza Dyrekcya koszycka ciągle pertraktuje 


. 


g 


+ 


w Pradze i Koszycach z Czechami, chcąc gwał- 
tem zaprzedać naszą Śląską kolej. Nasz lud 
polski ma jednak ufność w sile naszej, jako też 
f w energii rządu polskiego w Warszawie, że 
nieda nas zaprzedać. Prosimy rząd polski, aby 
się ujął energicznie za koleją koszycko-bogu- 

mińską i nie pozwolił jej odstąpić Czechom. 

Kolejarze. 

Siersza. 
W dniu 12 stycznia przyszedł sooyslistyczny 
poseł Rejdych do kopalni i wywijając kilofem 
krzyczał na robotników, że nie dają mu węgla 
1-że już od dwóch miesięcy nie ma wegla, 
"a dzieci jego muszą inną drogą węgiel zdoby- 
' wać. Groził dalej robotnikom, że odniesie się ze 
skargą do kierownika kopalni i zrobi z robotni- 

kami porządek. 


Robotnicy ze zdumieniem patrzyli na towa- | 


rzysza posła podejrzywając go, że coś mu 
'w mózgu się przewróciło. Nie winien przecie 
robotnik, że furman nie zawiózł towarzyszowi 
Rejdychowi węgla. Zresztą górnicy nie rozpo- 
rządzają wydobytym węglem, a już nie mogą 
zrozumieć, dlaczego poseł socvalistyczny ma 
mieć iel, a wdowy po inwalidach lub zabi- 


„tych g 


fabrycznego nie będzie, a robotnicy nie chcący 
należeć do konsumu socyalistycznego, muszą 
pobierać towary w swoich gminach. Rozumie 
się, że dyrektor fabryki godzi się chętnie na 
zwinięcie konsumu fabrycznego, ho nie będzie 
musiał troszczyć się o żywność. Gdyby Jednak 
dyrekcya pokrywała socyalistom różnicę cen 
jw nabyciu a sprzedaży towarów, w tukim razie 
robotnicy niesocyałistyczni musieliby otrzymać 
w gotówce tę różnicę. Wszyscy bowiem pracu- 
jemy w fabryce i wszyscy mamy prawo do tych 
samych ulg. 
Niedawno otrzymaliśmy skórę na podeszwy. 
|Dano nam jednak tylko odnadki. Gdzie się po- 
działa lepsza skóra. skoro tu przyszły całe akó- 
ry — nie wiemy. Może nam delegaci tę tajem- 
nicę wyjaśnią, a zwłaszcza delewat Edward Pa- 
jwlita, który skórę ważył I widocznie nie zna się 
na wadze, bo na jednym kawałku skóry brako- 
wało jej 3 | 4 deka, a więc robotnicy ponosili 
stratę po 3 i więcej koron. 
| Kiedy w jesieni nadeszły ziemniaki z Poznań- 
skiego, nieco naz'ębłe, wtedy Pawlita namawłał 
by je kupowano. Sam jednak n'e kupił, ale cze- 
kal. aż nadeszty ziemniaki dobra z folwarku. 
| Rządy czerwone przykrzą się coraz więcej. 
‘Wielu robotników ncleka z pod czerwonej pła- 
chty. Jesteśmy przekonani, ża po plebiscycie 
skończy się panowanie socyallstów | w naszej 
fabryce. Robotnik. 
| Łódź. 
Kiedyśmy byli w moskiewskiej niewoli, a po 
fabrykacn na stanowiskach dyrektorów, inży- 
nieruw, majstrów, buchalterów byl przeważnie 
wrogowie polskości I katolicyzmu, kiedy to za 
najmniejsze słowo enerziczniejsze w obronie 
siebie i drusich, znajdował się robotnik na bru- 
ku, a bardzo często w więzieniu, lub na Sybi- 
rze, w owe to niedawne czasy, chcąc ulżyć na- 
szej doli, chcąc wykazać męczarnie nasze, a 
łajdaciwa zwiorzchników, gromadziliśmy się, 
przedstawiciele z kilku fabryk gdzie w jakiej 
riepokażnej stancyjce, czy to na poddaszu. czy 
iw suterynie, przeważnie u stróżów w żydow- 
skkh synagogach I tam w gromadce szukaliś- 
my rady | ratunku. Ratunek nasz polegał na 
tem, że chcąc jakiego łobuza powstrzymać w je- 
go gnębicielskiej robocie, pisaliśmy list do taj 
nej gazety i ten wydrukowany artykuł, obwie- 


dziony niebieskim, luh czerwonym ołówkiem, | 


posyłaliśmy w kopercie przez posłańca. I o dzi- 
wo! w bardzo wielu wypadkach, łotr taki nie 
mogąc wyjść z przerażenia, więcej po ludzku 
„traktował robotników. 

Dziś, gdy słonko wolności wytęskrłonej, co- 
raz jaśniejszym świeci promieniem, gdy dobra, 
choć jeszcze słaba, bo z więzienia wyrwana, 
matka nasza, Polska ukochana jest wolna, nie 
potrzebujemy kryć się ze swemi poczynaniami, 
wiodącymi do uzdrowotnienia naszych etrsun- 
ków. My robotnicy katolicy, złączeni w chrze 
ściańskie Związki zawodowe, gromadzimy się 


ikach mają marznąć, lub kraść węgiel. raz na tydzień we czwartki w naszym „Domaj 


KRONIKA. 


Gruba omyłka. W jednym z artykułów za- 
mieszczonych w nrze 3 socyalistycznego „I'ra- 
|wa Ludu“ spotykamy takie twierdzenie: „Pol- 
|scy górnicy robotnicy, szczególnie Śląska 
Cieszyńskiego są gwardyą w naszym ruchu par- 
|tyjnym". Otóż znając dość dobrze nastrój 
|wśród śląskich robotników śimiemy wątpić, czy 
34 oni tą gwardyą socyalistyczną. Bo obok 
sporej liczby górników I hutników. którzy nie 
z przekonan'a należą do socyalistów, jest ty- 
siące robotników na Śląsku, którzy nie chcą 
słyszeć o socyalistach. wielka zaś część człon- 
ków socyalistycznych oryanizacyi czeka tylko 
ukończenia plebiscytu, by uciec z pod czerwo- 
nego sztandaru. Gwardya zatem może zawieść, 

Socyaliści w obronie bolszewików. W urme 4. 
socyalistycznego „Prawa Ludu“ spotykamy ta- 
ką notatką: 

„Burżuazya w Stanach Zjednoczonych znę- 
ca sę nad klasą robotniczą w nieludzki apo- 
sób. 1-go stycznia aresztowano 4 tysiące 500 
rewolucyonistów. Tysiące ludzi rząd ma wy- 
gnać z kraju. W najbliższych dnisch będzie 
odtransportowanych 2 kraju dalszych 20 ty- 
sięcy bolszewików, którzy obecnie znajqują 
się w więzieniach w różnych miastach Sta- 
nów Zjednoczonych". 

P. Klemensiewicz uważa wyrzucenie rosyj- 
skich bolszewików s Ameryki ra xnęcanie się 
nad klasą robotniczą, choć wie zapewne, że wła- 
jśnie bolszewicy są największymi wrogami nię 
|burżuazyi, ale robotników. Wątpimy, czy ro- 
botnicy będą wdzięczni panu poełowi za to, że 
żydów | bolszewików rosyjskich zalicza do kla- 
Isy robotniczej. 


i 


Anitan z crestiaisko -1arofowa pasa 


Każdy uśwladomiony rch tnik chrześciański 
p winien poczytywać sobie za główny obo- 
wiązek peplerać | rozszerzać swoją własną 
chrześciańs'o-narodową prasę. 
| Każda „Koło zawodowe powinno prenume- 
'rrwać dla swej „Czytelni“ jedyne na gruncie 
| chrześciańskim i narodowym oparte pismo 
codzienne, jakiem jest 


„GŁOS NARODU" 


ukazujący się od lat 27 w Krakowie. 
/ Dla „Czytelni Robotniczych” zniżka w prenus 
meracie na 18 K miesięcznie 
Adres Ndministracyi: Kraków, ul. Św. Krzyża L 13' 


ma 


„ROBOTNIK POLSKI" 


‘Pismo poświęcone sprawom chrześciańskiege 
| ludu pracującego. 
Wychodzi ma każdą niedzielę. P. winao się znaleźć 
w ręku każdego robotnika, zajęlero w fm 
haadiu, czy na roli. Prenumerata rocznie 46 K 
półroczne 24 K., kwartalnie 13 K. 
Mira: Pedakcyi: Kraków, plac Maryacki L. 2. 


Ka żądanie wyzyła się Rura>ra ot-23 76. 


Lrukurnia „Głosu Narodu” w hrakowię, 


